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SPRAWA SŁOWACKA

Słowacja górzysty niebogaty kraj o lud
ności ok. 2,5 mil. i powierzchni ok. 48 tys. 
km. kw. (obszar równy mniej więcej woje
wództwom lwowskiemu i krakowskiemu ra
zem wziętym, ludność mniej więcej samego 
woj. krakowskiego) — ma jako podmiot dzie
jów niezbyt urozmaicony przeszłość W  po- 
łuwie wieku IX pojawia się w Nitize udziel
ny książę słowacki Prihina, ale nie znajduje 
następców. Na początku wieku X) ziemie 
słowackie podlegają Chrobremu, od t o k u  
zaś 1025 wchodzę na dziewięć wieków w 
skład krajów korony św. Stefana, stanowić 
integralny część Węgier. W  czasach nowo
żytnych pieiwsze oznaki odrębności sło
wackiej pojawiajy się pod sam ■ oniec XVIII 
w., istotny jednak rozwój narodowości roz
poczyna się od epoki wiosny ludów. 30 ma- 
,a 1918 politycy czescy j słowaccy zawie
ra jy w rittsburgu umowę o utworzeniu 
Wspólnego jpaństwa czesko^słowackiego z 
szeroky autonomię polityczny i terytorialny 
Słowaków, Czesi umowy tej nie wprowadzili 
w życie, powołuję* się m. in. na późniejsze 
porozumienie w Kijowie, gdzie ze strony 
słowackiej: występował zwolennik praskiego 
centralizmu gen. Sztefai.il i gdzie zapadła 
decyzja o jedności i niepodzielności ^naro
du czeskoMOwackiego". W  okresie między
wojennym pewna część Słowaków przysta
ła do obozu centralistycznego, inna głosiła 
pełny separatyzm, najwięcej zaś zwoi ;nni- 
ków sKup,ło się koło hasła autonomii w obrę
bie wspólnego państw z Czechami. W o 
dzem eutonomistów był, jak wiadomo, ks. 
Andrzej Hlinka, a po jego śmieici Karol Si
dor. 14 marca 7939, w chwili ostatecznego 
rozpadania się Czechosłowacji. I s. Tiso ogła
sza niezawisłość Słowacji, oddając jedno
cześnie nowe państwo pod opiekę Rzeszy 
Niemieckiej. Zgromadzenie narodowe akty 
te zatwierdza. Szereg państw, m in. Polska, 
oficjalnie uznaje niepodległość Słowacji.

Językowo Słowacy sy najbliżsi Czechom, 
po prostu nie istnieje potrzi ba tłumaczeń 
iłowacko-czeskich. Współcześnie z Czecha

mi, jakkolwiek nie bez oporów z ich strony, 
przeżyli Słowacy w w. XIX odrodzenie czy 
raczę i narodziny własnej narodowości, zwią
zkowi też z Czechami zawdzięczają powsta
nie narodowego szkolnictwa i poczytki wła
snej administracji. Z drugiej jednak stro
ny, współżycie W jednym państwie nie ukł i -  
dałn się pomyślnie, wydarzenia zaś lat 
ostatnich zgoła odmiennie pokierowały lo
sami obu narodów.

Geograficznie Słowacju cięży ku Węgrem, 
idyc niejako z biegiem swych rzek, które 
prawie wszystkie spływają do Dunaju. Po
litycznie jednak (kwestie graniczne) i uczu
ciowo, nie mówiąc już o skrajnych różni
cach plemiennych, kraje te sy sobie wybit
nie przeciwstawne.

Z Polakami, z którymi Słowacv graniczy 
na przestrzeni ok 580 km., stosunki sy bar
dzo dobre, choć co prawda o wiele mniej 
ścisłe niż z Czechami. Poza ogóinę wspólno
ty słowiańską i nie wiele niniejszy niż w od
niesieniu do czeszczyzny bliskością języko
wy. łączy nas niema' identyczna struktura 
zawodowo-społeczna ludności, tradycyjny 
i żywy katolicyzm (obiektywizm każe tu za
znaczyć, że jednak protestam i stanowią 
wśród Słowaków przeszło 16%) oraz n;e. 
wątpliwe wzajemne sympatie, w czasach 
dawniejszych podrrzymywane głównie przez 
badaczy folkloru i literatury, a w okresie 
międzywojennym niedwuznacznie potwier
dzone akcentami politycznymi'. Spory gra
niczne na Spiszu, Oiawie i koło Żegiestowa 
sy wyraźnie drugorzędnego znaczenia. W  
skali historycznej rzecz biorąc, musimy też 
puścić w niepamięć takie obecny syluacją 
wywołane fakty, jak udział wojsk słowac
kich po stronie Niemiec w kampa nii wrze
śniowej lub wyłapywanie przez „Hlinkowy 
gardę" Poluków, przekradających się na za
chód zimy 1939/40. Nawiasem trzeba tu 
zaznaczyć, że odwoływanie się Niemców do 
imienia i autorytetu ks. Hlinki jest przykła
dem często dziś stosowanej metody bez
czeszczenia pamięci mężów już me żyję-
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cych, a nie mających nic wspólnego z hi
tlerowskim barbarzyństwem.

Naród słowacki, choć niewątpliwie młody, 
ma prawo do niepodległego bytu. Nie mo
żemy mu tego zaprzeczyć szczególniej rny, 
jako Słowianie i jako naród nade wszystko 
ceniący wolność i rozumiejący, że ona fed- 
na umożliwia pełny, twórczy rozwój osobo
wości tak jednostkowej jak zbiorowej, czyli 
osobowości narodu. Nie poprzestając na 
tym teoretycznym stwierdzeniu, musimy so
bie uprzytomnić, że-' mii ni > najsurowszej 
oceny polityków słowackich idęcyćh w "służ
bę Niemiec i niektórych metod ich działa
nia przy powstawaniu i w dalszym życiu 
Słowacji, sam Takt państwowości słowackiej 
pozostaje w całej mocy, a nawet utrwala 
się coraz bardziej, narastając psychicznie 
i materialnie tym wszystkim, co zawsze nie
sie z sobą k o n k r e t .  Zważmy, że nowe 
państwo weszło już w piątv rok swego ist
nienia, że tedy wytworzyła się już świeża 
w irstwa urzędniczo-intcigencka, powstaja 
własna administracja, powstało szkolnictwo 
i areszcie -  pod obcy wpi awdzie sztandar 
oddane, ale pierwsze w ciągu dziejów sło
wackich — wojsko narodowe. Jest jasne, że 
próba usunięcia tych wszystkich atrybutów 
samodzielności i wtłoczenie kraju z powro
tem w rumy cudzej państwowości napotka
łoby co najmniej na gwałtowny opór i wy
wołało poważne zadrażnienia i przewlekłe 
urazv, Co iuż samo stawiałoby pod znakiem 
zapytania egzystencję nowego organizmu 
państwowego.

Doświadczenie pokazało, że ścisły zwią
zek z Czecnami nie daie Słowakom wolności. 
Nie myślimy, rzecz jasna, o rzeczowo ab
surdalnych pomysłach tworzenia „narodu 
czeskosłowackiego" lub tym bardziej „cze- 
skosłowackiego języka'', lecz o nowej for
mie państwowego współżycia obu tych na
rodów, jakokolwiek czeska emigracja lon
dyńska zdaje się snuć plany ponowienia 
niezbyt udanego eksperymentu z lat mię- 
Izywi lennych Nie mniej, państwo słować- 
1 ie, gospodarczo wybitnie niesamowystar- 
ćzalne, nie może istnieć bez oparcia się o in
ny, silniejszy organizm polityczno-gospo
darczy. Potwierdza to zresztą wyraźnie hi
storia, k*óra ukazuje stopniowe wynurzanie 
się z niebytu suwerenności słowackiej, jed
nak nie ukoronowane pełnym wynikiem: 
czasy węgierskie — brak wszelkiej suweren
ności, epokn międzywojenna — teoretyczna 
wspńłsuwei enność z Czechami, w prakty- 
ce ~  V i okruchy, wreszcie czasy obecne — 
suwerenność dobiowolnie ograniczona „opie
ką" Rzeszy. Dalsze ogniwo: suwerenność, 
praktycznie niczym nie ograniczona, nie le
ży w sferze możliwości.

Sądzimy, że przyczyn slowacko-czeskich 
niesnasek należy szukać głębiej niż w indy
widualnych właściwościach i ciążnościach 
chwilowo utrzymujących się na powierzchni 
polityków. Wchodzi tu w grę różnica cha
rakteru narodowego obu społeczeństw. Cze
si i Słowacy, jakkolwiek językowo tak so 
bie bliscy i zbratani ponadto ludowym po
chodź- ftiem swej dzisiejszej warstwy inte
ligenckiej, pod ‘względem usposobienia 
znacznie od siebie odbiegają. yCo do języ
ka, to warto przypomnieć tu Niemców i po 
niemiecku mówiących Szwajcarów, którzy 
mocno nawzajem się nie lubią). Trzeźwemu, 
praktycznemu, niemal zaborczemu, choć nie 
w sensie wojski iwym, Czechowi, pi zeciw- 
stawia się raczej marzycielski, mało ptak- 
tyczny, a jednocześnie chętny ao wojaczki 
Słowak. Dodać trzeba do tego ważny czyn
nik współzawodnictwa. Czesi, mimo że trzy
krotnie liczniejsi od Słowaków, są tak jak 
i oni narodem małym, . więc obawiającym 
się niejako słowackiej konkurencji i zazdroś
nie Strzegącym swego pierwszeństwa i su
werenności. Przy zestawieniu chocby z na
mi, nbrodełn dużym, gdzie niewspółmiemość 
obustronnych możliwości jest aż nadto oczy
wista; pierwiastek niezdrowego współzawod
nictwa i przesadnych ambicji sam przez się 

' musiałby odpaść.
Ne kcgo tedy liczyć mogą w przyszłości 

iSłowacyi’ "koro Niemcy, z którymi zresztą 
Słowacy nie graniczą (i zapewne to właśnie 
m. im popchnęło ich, podobnie jak Uli raiń- 
ców i Białorusinów, W geitnańskie ramio
na), a także tradycyjnie nieprzyjażni W ę
grzy nie wćhodzą w grę z pi zyczyn zasad
niczych, skoro w stosunku do Czechów i 
dzieje krótkiej przeszłości, i przewidywania 
na przyszłość są raczej niepomyślne — po
zostaje właśnie Polska. Oczywiście, nie ■ ja
ko siła zfabórcza i nit ona jedna, ale jako 
główny człon żeśpołu pulsko-iużycko-czesko- 
słowąckiego, będąc y po rozwiązaniu kwestii 
wschodniej znów północnym ogniwem, sze
roko pojętego ur genizmu, który po ukształ
towaniu się Wielkiej Jugosławii obejmie, li
cząc także Węgry i Pumunię, całe między
morze bałtycko-czarnomiirsku 'adriatyckie. 
Słowacja, wchodząc do tego bloku zachod- 
nio-słowieńskiego jako jego trzeci równo- 
i zędny pai tner, r.ii ucierpiałaLy nic na 
swych zrozumiałych ambicjach niepodległo
ściowych, a zarazem znalazłaby iezbędne 
dla siebie gospodarcze i polityczne opatcie, 
rtie mówiąc już o zasłudze poważnego wkła
du do budowy tiow^j Europy, silnie wspie
rającej się na zachodnio-słowDńskiio filarze.

io utworzeniu tego bloku większa część 
Znanych z minionego okresu tarć słowacko- 
rzeskich automatycznie by znikła, zresztą
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W razie potrzeby Polsko występowałaby tu 
zawsze z akcję pojednawczą. Ws zelkie stro
ny dodatnie słowacko-czeskiej federacji po
zostałyby w mocy. Zapewne Słowacja była
by nadal jedn\ m z głównych rynków zbytu 
dla czeskiego przemysłu, dla 1 'olski zaś, z 
którą, jai już wspomniano stosunki były 
zawsze dobre, stanowiłaby bramę ku połud
niowi Europy. Nie można też pominąć tu 
pięknych . horyzontów otwierających się 
przed turystykę polską, słowacka i zagra
niczny. Wreszcie, młody naród słowacki 
mógłby pełny piersią chłonąć tal m„ bliską 
ze względi na pokrewieństwo psychiki na
rodowej polską kulturę i w oparciu o nią 
budować własne życie duchowe.

BOGUMIŁ Z PRAGI

Tyle nasze życzenia, nadzieje j rachuby. 
Decyzja leży w ręku samych Słowaków. Ich 
swobodnemu wyboiowi zostawiamy roz
strzygniecie, które zapaść mus1 w niedale
kiej już chwili, gdy idący Europę wiatr iwy> 
cięstwe zmiecie z powierzchni życia słowac
kiego wszelkich Tisów i Machów. Sadzimy 
jednak, że za naszym rozwiązaniem prze
mawia tak logika wypadków i dziejowa ko
nieczność, jak yłasna, prawdziwa myśl po
lityczno-filozoficzna Słowaków, od dawna 
gorących wyznawców i współtwórców idei 
jedności słowiańskiej, która to jedność w 
naszej koncepcji trójfederacji, zdolnej do 
dalszego rozrostu, znajduje wyraz realny 
i możliw ie pełny.

cyfizm w polityce czeskiej nowej doby. N v  
zawsze stopień i zastosowanie czeskiego 
rozsądku i trzeźwości może naszemu tem
peramentowi odpowiadać (zwłaszcza wspo
mnijmy o ich przejawie skrajnym w wypad
kach czeskich 1938/T939 r.), nie mniej są 
nam te cechy pot zebne, bo bez poczucia 
realizmu nie sposób dziś prowadzić skutecz
nej politydci na dłuższą metę.

Nie mniejszą różnicę między Polakami i 
Czechami musimy zauważyć, gdv obserwu
jemy ich życie religijne, tak w przeszłości, 
jak i teraźniejszości. Stykając się w średnio
wieczu o 100 lut dł"żej a znacznie bh'i.ej 
niż my z zachodnią Europą, przejęli Czesi 
stamtąd m. in. pasię soholastvczno-filozo- 
ficznę jak i pewne przerosty natury organi- 
zacyjno-gospodarczej. Doszło do tego, że 
ponad 50% własności znalazło się w rękach 
kleru, wśród którego zaczynają się w zwią
zku z tym bogactwem psuć obyczaje. To 
znów doprowadza do walk religijnych o nie
znanej u nas zupełnie zaciętości. Reakcją 
katolicką kieruje obca dynastia Habsbur
gów, co przyczynia się do dalszego odry
wania się narodu od katolicyzmu. W re
zultacie dzisiejsi Czesi nie są gorliwymi ka
tolikami, wśród mes inteligencji i znacznie 
liczniejszego ąiż u nas mieszczaństwa wca
le powszechny jest indyferejityzm religijny, 
co sprzyja zlaicyzowaniu życia narodowego 
przez ruchliwe elementy świadomie wolno- 
myślicielskie.

w dziedzinie życia umysłowego, literac
kiego Czesi nie moga nam poważniej impo
nować. My Polacy szczęśliwym zbiegiem 
wydarzeń przeżywaliśmy, pierwszą naprawdę

CZESKI I POLSKI STYL żyCIĄ

Żyjąc pora 10 z górą wieków w odręb
nych oi ganizacjach państwowych i społecz
nych i różnym wpływom kulturalnym po
dlegając, musiał z biegiem dziejów odmien
nie ukształtować się człowięk czeski od pol
skiego, musiał odmiennych nabrać przy
zwyczajeń i odmienną zająć postawę wobec 
życia. Pierwotna, wspólnota słowiańska Cze
chów i Polaków pozostawiła niewątpliwe do 
dziś ślady w pewnych podobieństwach, od 
językowego poczynając, ale to, co nadaje 
styl życiu wewnętrznemu i zewnętrznemu 
Czecha i Polaka, to Jest wytworem głównie 
historii, oddziaływań okoliczności i otocze-

!nia dziejowego. Te zaś były u obydwu na
rodów różne.

Polsko-czeskie rozbieżności poglądu na 
świat i charakteru narodowego dość dobrzę 
uwypuklają sie na tle obserwacji życia po
litycznego obu społeczeństw. Gdy u nas 
okres, stanisławowski tętni i uchliwym żyr- 
ciem politycznym absorbując wybitne umy
sły polskie, gdy doba napoleońska, księstwo, 
królestwo, pow etanie, emigracja — mimo 
różnorakie trudności — stanpjwią etapy ży
wej aktywności politycznej, — Czesi budzą 
się politycznie dopiero w okresie „Wiosny 
'udów“ w 1848 r. Polska polityka jęst sta’ 
le przępjatana czynami zbrojnymi, >est peł
na porywów ro1 nantycznych czynów boha
terskich, ale i złudzeń. Czesi po mieszczań- 
sku i kupiecku powołują się w tym samym 
czasie: na swoie prawa w obcym pailamen
cie i w prasie, chlubiąc się swoim pacy
fizmem i t. zw. przez nich humanitaryzmem 
(„humanita")- Jeszcze w nstatąięh czasach 
Masaryk z zadowoleniem podkreśla ów pa-
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nowożytnę epokę, oświecenie jeszcze we 
własnym państwie.

Na takim gruncie, w oparciu o znacznie 
bogatszy niż w Czechach renesans i barok, 
nieprzerwany u nas rozwój kultury ducho
wej, piastowanej w głęb XIX w. przez war
stwę tradycyjnę, zgromadził poważny kapi
tał duchowy jako posag dla odzyskanego 
państwa.

Czechom którzy w pełni przeżyli w t. zw. 
starszej dobie tylko średniowiecze, zamiesz
ki religijne i habsburskie panowanie znisz
czyły niemal doszczętnie życie duchowe 
i pozbawiły ich całej inteligencji.

Czeskie odrodzenie narodowe musi w za
kresie kultury duchowej zaczynać dosłow
nie od elementów. W  okresie kiedy nasz 
Krasicki, równorzędny ówczesnym pisarzom 
zachodnim, kończy swę karierę iiterackę, 
w Czechach pisze się nieudolne wiersze w 
stylu częstochowskim. Lepiej jest w dzie
dzinie nauk. Przede wszystkim niezmordo
wana pi aca filologów-bui Izicieli budzić mu
si uznanie i szacunek. W  literaturze na prze
strzeni blisko IDO lat jej odrodzonego by
tu, zjawia się ledwo jeden poeta naprawdę 
z Bożej Łaski, a i ten umiera 26-letnim mło
dzieńcem (K. Mucha).

Zanim wytworzyła się nowa elita, pocho
dzenia wyłęcznie ludowego i drobnomiesz- 
czańskiego, przyszła niepodległość, która 
wszystkich zaległości wyrównać nie zdo
łała.

Polot i fantazja nie stanowię mocnej stro
ny czeskiej kultury, zato w zakresie moral
nego i materialnego poparcia pracy lite
rackiej, naukowej i - artystycznej wysiłki 
Czechów sę bardzo poważne (ilość nagród, 
stypendiów, instytucji kulturalnych była 
wprost za duża).

Czesi sę narodem bardzo intensywnie 
uprawiajęcym muzykę. Tradycja ich w tym 
względzie znana jest w całej Europie. Prze
jawia sie to zam oWnnie do muzyki w ma
sowym nauczaniu młodzieży muzyki. Zain
teresowanie muzykę nie nosi w Czechach 
charakteru odświętnego. Również i w dni 
powszednie widać nu. w Pradze tłumy wy- 
ehodzęce z abonamentowych koncertów, 
^rzy tak wykształconym odbiorcy potrze
ba także dobrego kompozytora i wirtuoza. 
Pod tym względem nie maję się Czesi cze
go wstydzić Praga od kilkudziesięciu lat 
stała się głośnym międzynarodowym ośiod- 
kiem koncertowym Europy. U  nas jak wia
domo, kultura muzyczna wcięż jeszcze jest 
zaniedbana, dlatego tutaj przykład Cze
chów serio potraktowany mógłby nam nie
jedno w tej kwestii podszepnęć. t

Co do życia obyczajowego, które jest wy
tworem długich wieków przeszłości, jest 
ono oczywiście u obu narodów dostosowa
ne do churakteru struktury społecznej naj
ogólniej określonej powyżej. Polacy od daw
na mieli zawsze sporo zastrzeżeń co do 
form życia towarzyskiego Czechów. Raziło 
nas u nich lekc eweżeme form współżycia, 
zbvt „kupieckie", jakby powiedział Mickie
wicz, interpretowanie tych spraw- Nie da 
się zaprzeczyć, że tak jest, że np. stosunek 
Czecha do kobiet nie jest ani w części przy
ozdobiony tymi zwrotami i drobnymi usłu
gami, które cechuję naszę postawę wobec 
niewiast. Czech zmierza w stosunkach z ludź
mi najprostsza drogę do celu, nie lubi, gdy 
mu formy tradycyjne, których zresztę po
siada ma'o, w tym przeszkadzaję. Jeśli cho
dzi jednak o treść istotnę w stosunkach 
międzyludzkich w Czechach, nie jest ona 
zasadniczo odmienna od naszej.

Trudno jest sprowadzić do wspólnego 
mianowniku choćby uczuciowo tylko tak 
społecznie odmienne typy zachowania się 
jak szlachecki i drobnomieszczański-ludowy, 
bo tak przeciez nuleżałoby ujęć istotę różni
cy w tym względzie między nami a Czecha
mi. W  dężeniu do świadomego ustalenia 
form współżycia bliższego z pobratymca
mi południowo-zachodnimi będziemy mu
sieli zrezygnować w stosunku do nich z pe
wnych wymagań formalno-towarzyskich, jak 
znów oni Dędę tu się musieli wyrzec pewnej 
nonszalancji.

Zmienia się obraz, gdy z terenu kultury 
duchowej przechodzimy na grunt kultury 
materialnej oraz zwięzanych z nię dyspo
zycji psychicznych. Naród nasz nie może 
się pochwalić szczególnie rozwiniętym zmy
słem gospodarczym. Już aama lekkomyśl
ność, na ogół uznawana powszechnie nasza 
wada narodowa, kłóci się z każdym poważ j 
niejszym stosunkiem do zagadnień ekono
micznych. Inaczej jest u Czechów, którzy' 
zarówno w dawniejszych czasach jak i w 
epoce nowożytnej garnęli cię chętnie do ży
cia gospodarczego. Zacofani na przełomie 
XVIII i XIX w. pod każdym względem ro
zumowali Czesi słusznie, że zdobyws/y do
brobyt i niezależność gospodarczo łatwiej 
będzie można uzyskać .prawa polityczne 
i obywatelskie. Poza tym awyns społeczny 
cięgnęrych do miast mas ludowych czes
kich w dużym stopniu zależał od awansu 
gospodai czpgo.

Czesi nas uczę, że w społeczeństwie no
wożytnym : zagadnienia gospodarcze muszę 
stać na jednym z pierwszych miejsc, mu
szę absorbować dużę część energii spo
łecznej.
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Oczywista nie idzie tutaj bynajmniej o 
przejęcie całego stylu ideowego życia cze
skiego, które Polaka razi typowvmi dla dzi
siejszej Europy zachodniej materializmem 
i techmcyzmem, przyl tumiajęcymi ideali
styczne porywy duszy ludzkiej. Nie mniej 
musimy uznać za słuszny zasadę o niezwy
kłej wadze problemów gospodarczych, któ
rych zaniedbanie w bardzo dużym stopniu^ 
wy wołene przez fakt niewoli, mści się na 
wielu gospodarczych dziedzinach naszego 
życia.
•-“Owa charakterystyczna dla Czechów no- 
stawa gospodarcza w ymaga od człowieka 
szeregu cech charakteru i umysłu, których 
naszemu społeczeństwu (poza rodakami z 
ziem zachodnich) brakowało i brakuje do- 
tęd. Jeślibyśmy chcieli według schematu 
prof. Znanieckiego („I udzie teraźniejsi a cy
wilizacje przyszłości') określić strukturę 
społecznę obydwu interesujących nas spo
łeczeństw, to byśmy powiedzieli, że u nas 
przeważaję typy ludzi dobrze wychowanych 
i ludzi zabawy, gdy w Czechach górę ma
ję ludzie piacy. Pocięga to za sobę odręb
ności w charakterze i stylu życiowym u obu 
narodów. Wskutek większej różnorodności 
i większego bogactwa życia gospoda*czego 
czeskiego tamtejszy człowiek więcej widzi 
możliwości wybicia się niż u nas (oczywiście
0 karierze urzędniczej tutaj nie myślimy). 
Wytworzył on też w sobie dzięki temu ta
kie cechy duchowe jak: pracowitość, wy
trwałość, aktywizm, systematyczność, zro
zumienie dla pracy zbiorowej, zespołowej, 
zmysł organizacyjny i oszczędność. W  Cze
kach gardzi się jednostkę rozrzutnę i lek-

komyślnę m. innymi dlatego, ponieważ te 
skłonności dezorganizuję w człowieku po- 
zytywnę postawę gospodarcza. Czesi maję 
szczególny szacunek dla wysięku osobistego 
człowieka tym bardziej nie istnieje u nich, 
jak u nas jeszcze czasem, możliwość powo
ływania się na przywilej ki wi.

Czesi, inaczej niz my często, nie wsty
dzę się t. zw niższych zawodów i wypły- 
Wajęcogo z nich stanowiska społecznego. 
Nie ma u nich, juk u nas, staroszlacheckich 
'rzesędó v na punkcie niechęci do łokcia 
> młota.. Trzeba przyjrzeć się doskonałemu 
Samopó*,zuciu chłopa czeskiego, d nawet 
Jawnego rodzaju jego dumie stanowej, gdy 
;ie z nim stykamy w pocięgu czy na zja- 
*dach chłopskich. Żadnego zakłopotania
1 ?ahukania, wszędzie pewność siebie i po- 

■ pzucie godności wieśniaczej Oczywiście
Jest to ściśle zwięzana z osiągnięciami go
spodarczymi tej warstwy, \7szak ubóstwo 
Najczęściej wytwarza w nas poczucie niż- 
Nfcości społecznej* Ale i robotnik czeski da

leki jest od zakłopotania z racji swego sta
nowiska społecznego, którego znaczenie w 
społeczeństwie uświr durna mu liczna lite
ratura popularna i specjalne prele.kęje. iy 
łoby truizmem przypominać tu o dumie za
wodowej kupca i przedsiębiorcy czeskiego, 
który w pewnych dziedzin ich próbował pod
bić świat, że wymienimy tylko: piwo pil- 
zneńskie, sztuczna biżuter' i, szkła czeskie, 
konfekcję, ciężkie wyroby metalowe, no i 
niezapomniane buciki Bata.

Pracowitość, wvtrwałość i systematyczność 
Czechów orzejawiaję się nie tylko w życiu 
gospodarczym, ale również i w dziedzinie 
kultury duchowej. Imponujęca ilościowo jest 
np. produkcja literacka czeska od w. XIX 
poczynajęc. Wydania zbiorowe pisarzy cze
skich obejmuję dziesiętki tomów. Chociaż 
jakość ich niejedno pozostawia do życze
nia, to jednak trzeba przyznać, że ilości pro
dukcji wydawniczej proporcjonalnie odpo.- 
wiadaję rozmiary konsumpcji. Chłonność 
rynku czytelniczego czeskiego od końca 
XIX w. jest niezwykła. W  ogóle można 
stwierdzić, że proporcjonalnie do ilości oby
wateli produkcja wydawnicza i konsumpcja 
czytelnicza w Czechach jest jednę z naj- 
pierwszych w Europie.

Ten stan rzeczy jest możliwy tylko dla
tego, że Czesi potrafili uporać się niemal 
całkowicie z analfabetyzmem.

To zdecydowane położenie nacisku pi zez 
czynniki kompetentne na podnoszenie kul
turalne szerokich warstw społeczeństwa 
przyczynia się także do bardzo pożędanego 
w każdym narodzie zmniejszenia dystansu 
kulturalnego między ^szczególnymi war
stwami społecznymi. Dlatego też często w 
Czechach różnica poziomu kultury miedzy 
pracownikiem umysłowym u fizycznym nie 
jest tak znaczna jak u nas W  ogóle zaś dy
stans między elitę narodu a masami nie fest 
tak wielki jak np. w Polsce, ponieważ do 
mas w Czechach można stosunkowo łatwo 
trafić za pośrednictwem słowa drukowane
go. Wiemy jak dzikę niechę*. lę żyje ciemny 
proletariusz - analfabeta do „panów”, do 
„urzędników", do ludzi z „miasia" dlatego 
głównie, że oni sę wykształceni, a więc ła
twiej niż on mogę zarabiać.

Jeszcze jednę dyspozycję można by pod
patrzeć u Czechów, tym razem me chaia- 
kterologicznę. lecz umysłowę. Będęc pod 
wieloma względami — czasem pod takimi, 
które nie moga liczyć na nasżę pozytvwnę 
ocenę, — bardziej od nas nowocześni, od- 
znaczaję się Czesi również intensywniej
szym od nas racjonalizmem, krylycyzmem, 
sceptycyzmem. Trzeba oczywiście to stwier
dzenie specjalnie ostrożnie traktować, żeby
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ani nie skizy wdzie samych siebie, ani nie 
podwalcie prawdy. Byłoby' ło zresztą w du
chu ich znac znego zurbanizo wan i a, zindu- 
strializowania i skomercjalizowania.

Przyję. wszy konieczność ścisłej współpra
cy polsko-czeskiej na wśztelkich polach od 
politycznego poczynają, musimy sobie 
uświadomić,, czego się po takim zbliżeniu 
najszerzej pojętym spodziewać możemy. 
Uwagi powyższe pozwoliły nam się zorien
tować w mektćrych bodaj najważniejszych 
różnicach, jdkie oddzielają świat czeski od 
polskiego. Różnice te w żadnym razie nie 
mogę przeszkodzić samemu zbliżeniu pol
sko-czeskiemu, uświadomienie zaś ich sobie 
może pozwolić obydwu społeczeństwom, któ

re w najszerszym zakresie będę się musiały 
ze sobę kontaktować, unikięć niepotrzeb
nych zadrażnień. Niczego tu więcej nie po
trzebę narazić poza tradycyjnym polskim 
szacunkiem dlń obcego stanowiska.

Zoi ieńtowaliśmy się dalej, że obok tak 
naturalnych przy ocenie każdego obcego 
społeczeństwa i jego kultury uwag krytycz
nych, jakie Ły nam się musiały nasunąć 
przy analizie całej częstości, widzimy u po
bratymców — sęsiadóW cechy osobowości 
i kultury, których pozytywność uznać mu
simy nie tylko na tle oceny życia czeskie
go, ale i na tle potrzeb i braków naszego 
własnego życia narodowego.

Autor powyższego artykułu, piszący pod pseudonimem Bogumiła z Pragi zginęł 
śimercię męczeńską zu wielkę ideę zjednoczenia Słowian.

Cześć Jego PdiwęciI

KRONIKA SŁOWIAŃSKA

Tygodnik amerykański ,Colliers Weefely" 
zamieszcza artykuł gem Sikorskiego, w któ
rym autor rozwija projekt organizacji świa
ta powojennego. Między innym-’ podkreśla 
on, że Polska pierwsza wystąpiła' z ideę fe
deracji, wrpowadzajęc ję już w c zyn, przez 
organizowania bloku, który ma objęć część 
Europy od Bałtyku do morza Śródziemnego. 
Odrębność narodowa każdego państwa w ra
mach federacji będzie zachowana. Zalężl iem 
konfederacji Europy Środkowej będę Pol
ska, Czechosłowacja, Jugosławia i Grecja. 
A dalej autoi pisze: „Do grupy tej — po 
należnej -ehaMłitacji — . będę mogły przy
stępie nawet te państwa, które obecnie sę 
satelitami Hitlera. Jednał ani Niemcy, ani 
Włochy należeć do niej nie mogę. Przed
stawiciele rzędów tych krajów wejdę w skład 
Centralnej Rady Eui opy. Runęć muszę ba
riery gospodarcze, celne i walutowe". W  po
dobnym tonie wygłosił też przemówienie 
Churchill mówiąc o konieczności stworze
nia konfederacji lub grup państw mniej
szych, które wyrażałyby swę wolę za pomo- 
cę wybranych, przez siebie przedstawicieli.

Sprawy czeskie. Również i Czesi nie ma
ło uwagi poświęcają zagadnieniom dotyczą
cym przyszłości Europy środkowej. Min. 
Ripka ogłosił w jednym z tygodników brv- 
tvj';kich następujące poglądy: „My Czesi

pragniemy zbliżenia z Polskę Stosunkom 
między obu naszymi krajami należy nadać 
formę federacji. Oznacza to; że konstytucje 
obu krojów muszę być mniej więcej do sie
bie podobne. Żaden plan konfederacji czy 
unii nie może być ważny tak długo, jak dłu
go nie zostanie zatwierdzony przez wybor
ców obu krajów", a dalej czytamy: „... Po
za tym Czechosłowacja chce odnowić swę 
dawną przyjaźń z Jugosławię oraz z nową 
Rumunię". Jeżeli ponadto weźmiemy pod 
uwagę fakt, że stosunki czesko-sowieckie; 
uległy ochłodzeniu w tyra samym czasie, w 
którym zaostrzyły się stosunki polsko-sor 
wieckie, możemy śmiało mówić o wzrasta
jącym zrozumieniu i zbliżeniu się Czechów 
i Polaków, W  tej sytuacji Sowiety przewidu 
jęc usamodzielnianie cię Benesza z pod 
wpływów rosyjskich upatrzyły już sobie 
kandydata na ewentualnego przyszłego pre
miera czeskiego. Jest nim pewien lewicowy 
polityk czeski, przebywający w Rosji:, 

Jugosła wii. Gazety włoskie b irdzo/, wie
le miejsce poświęcają walkom w Jugosławii 
zamieszczając prawic w każdym numerze 
długie reporterze o przebiegu działań Dzia
łania bowiem w Słowenii, i Bośni przybie
rają na sile, sprawiając. Niemcom i W ło
chom wiele kłopotu. Cołem opanowania sy
tuacji a przynajmniej celem skutecznego
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opierania się wojskom powstańczym zmu
szeni by)i Niemcy zatrzymać w Jugosławii ■ 
3Q-tę wyborowę dywizję niemiecką prze
znaczona do walk w Tunisie. Niszczenie 
obiektów komunikacyjnych przez partyzan
ckie oddziały jugosłowiańskie powtarza się 
coraz częściej, czego newet rozgłośnia w 
Zagrzebiu nie usiłuje juz taić, przy.pisujęc 
je jednak najczęściej komunistom, którzy 
dżiałaję pod lowrtdztwem cbo rwarkiego. ko
munisty J. Brozy. Sytuacja, jaka się wytwo
rzyła w Jugosławii jest L. skomplikowana 
Obok bowiem powstańców gen. Michajło- 
wicia coraz wiekszę aktywność -wykazuję 
bandy dywersyjne, których działalność jest 
skierowana głównie pr/ec;w narodom po- 
łudriiowo-słowiańsi im. Wysoce znamienne 
jest tutaj przemówienie pizez radio londyń
skie króla Piotra II (w di ugę rocznice oba
lenia filoniemieckiego rzędu , Cwetkowicia), 
który wezwał Jugosłowian do powstrayma- 
nia. się od rozpoczynania działań powstań
czych na większy skalę zanim nie nadejdzie 
odpowiednia chwila. „Mażemy sppkojnie 
ufać — oświadczył król Piotr -  że aecydu- 
jęee bitwy rozegraję się na terytorium Eu»

. ropy w cięgu najbliższych kilku miesięcy".
Bułgaria Seria zamachów na. obywatel, 

niemieckich i włoskich, o których pisaliśmy 
w poprzednim numeize Biul. Slow., przypi
sywana jest przez władze rzędowe komu
nistom. Bułgaria jesl wprawdzie krajem, 
w któiym wpływy bolszewiękie zawsze gra
ły dużę rolę, a partia komunistyczn i prze
stała istnieć — przynajmniej formalnie — 
dopiero I9.iII. 1934 r. podczas obalenia 
nzędu Drzez ligo wojskowę, która rozwięza- 
ła parcie i czasowo zniosła parlament, jed
nak zwalanie wszystkiego na komunistów 
jest co najmniej strusię politykę Opozycja 
rowiem przeciw polityce króla Borysa ro
śnie nawet wśród sfęr wojskowych, opozycja 
ta zaś nie ma nic wspólnego z komunistami.

Bułgarski minister spraw wewnętrznych 
Grabowski poda da wiadomości w parla
mencie, że zostanie zaostrzony kurs anty
żydowski. Dla wszystkich żydów w Bułgarii 
będę zorganizowane 4 obozy koncentracyj
ne, w których zostanę oni zamknięci celem 
izolowania ich od społeczeństwa. Wniosek 
swój motywował minister twierdzeniom, że 
we wszystkich akcjach sabotażu brali udział 
żydzi. Wiemy jednak, że jest to tylko pre
tekst, a przy okazji próbuje w ten sposób 
min. Grabowski zbagatelizować działalność 
opozycji.

Jak donoszę z Ankary wszyscy lekarze 
bułgarscy, Łnajdujęcy się poza granicami 
kraju zostali odwołani do ojczyzńy. Doty
czy to nawet lekarzy zatrudnionych w nie

mieckich szpitalach, .wojskowych.
W ęgry. « ręgry sę krajem, którego i zęd 

pod naporem opinii społeczeństwa najbar
dziej ze wszystkich innych krajów współ
pracujących z państwarai „osi"' ic.hyla się 
od świadczeń na rzecz Niemców I tak z po- 
.rcdu zarazy" ścięgnęli Węgry p.are lur- 
mac'' do krtju, póź^jjęj znów pod pretekstem 
, przeciężenia taboru kolejowego' udało się 
Węgrom wstrzymać powrót więlp jiwopo- 

, wanych. na frojit. Niemcy nie ufęię, więc 
Negrom, a woiskn węgierskie, ktprych 
jeszcze około 50.000 znamuje się nę fron- 
, oie, wsćłn dńnn zostały sti i aunie pomjęs^a- 
ne z jednostkami niemieckim’. Dzięki tej 
opiesżałbści straty poniesione nr zez Węgrów 
na froncie sę znacznie mniejsze od strat 
Włoch czy Rumunii, ńa tyle ;ednak znacz
ne (około 25.000 zabitych i 50.ÓO0 ran
nych.', że główne kwatera węgierska zapo
wiedziała zapi żestanic zamieszczania osob
nych komunikatów węgiersjrfch z frontu ro
syjskiego'.' " '

1 ak na Węgrzech jak i w Rumunii zao
strzy 1 się ostatnio kur antyżydowski, Na 
Węgrzech nawet stosujęc prawo o przymu
sowej służbie macy ininistei c fo n y  n uo- 
do woj zarzędsi? mobilizację żydów, naleźę- 
cych do roczników 1906 1918. Żydzi
ci przeznaczeni sę do robót pożafrontowych 
ora;, do robót dla celów wojskowych w róż
ny ch częściach kraju.

Ruręunia. Nastroje w Rumunii jnogę do- 
proWadzic do poważnych niepokojów, to też 
szeroko rozgałęziona opozycja wewnętrzna 
jest gwałtownie prześladowana przez sfery 
rzęd :aco. Rzęd gen. Antonescu został, zmu
szony do uiworzęnię kijku nowych dywizji, 
któzę bedę nrawdopodolinie wzmocnione 
przez, oddziały SŚ, ostatpip gocjphno przy
byłe do Rumuńij. Najlepiej nastroje panu- 
jępe w Rumunii ilustruje szereg artykułów 
w piśmie. buka^eszrensKirr „Currentul , na
tychmiast zresztę potępiony przez pjsmn 
niemieckie. W  artykule tym czytamy m. in.: 
„Nie możemy zapominać o tym , że rozsy
paliśmy groby naszych żołnierzy na prze
drzem od Dniestru do Wołgi, a również na 

Kaukazie. W  danej chwili nie interesuję nas 
zdobycze terytorialne, ale raczej sens tej 
całej wojny. Patrzymy na mapę i przekony- 
wujemy się, że front nasz nie znajduje się 
nad Wołgę ani nad Donem i że Rosjanie 
zdobyli ważne bazy. Nic dziwnego, że pize- 
stajemy rozumieć o co właściwie chodzi. 
Bardziej wrażliwi ludzie popadaję w pani
kę. Należy ich uspokoić, że działania na 
Irontach sę często niezrozumiałe dla laików". 
Ciężkie ekonomiczne położenie kraju nie po
maga do uspokojenia umysłów. Wprawdzie
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rumuński mii''istef gospodarki ta. odowej 
prof. Fincescu ygapeWnił, że zarządzenia mam
iące na celu usta W zow an ie  cen hfe sę wy
wołane kryzy ser /  obniżeniem kursu walu
ty rumuńskiej i że , Przeciwnie życie gospo 
darcze Rumunii jest Pa Ilęjlepszej drodze 
do rozwoiu —  głód ject. *j!?k i  nędza ponump 
tych zapew n ień  wzrasta i 'v munii w  spo
sób zatrważający.

Sprawv ukraińskie. W  sto, sunkach międzv 
Polakami a Ukraińcami i Bia» ° ‘ 1 !.lua5J! P' 
stąpiło ostatnio znaczne odpręż renie- “
żej mirrze przyczynia się do i Bgo wzrost 
ni( bezpieczeństwa bolszewickiego. .X
usiłują wszelkimi sposobami prze 'Szkodzie 
temu zbliżeniu i tak w powiecie Hrub. W -o w -  
skim zaczynają osadzać na gospodarsi. *Vt* " 
zrabov anyeb Polakom, w >ścian uk "aiń- 
sk:ch, ponadto do wykonywania wszelkich 
wyroków na Polakach wzywrję prócz G e 
stapo oddziałów milicji ukraińskiej. Ostat- 
m‘o jednak działalność SS-manów i milicji 
ukraińskiej skierowała się przeciwko żydom. 
Za wydanie ukrywającego się żyda w ręce 
policji wyznaczono nagrodę w postaci 1—3 
litrów wódki. Mord ten spotkał się z bez
względnym potępieniem zarówno przez opi*,V 
nię polską jak ukraińską i białoruską. Na  
tle tej polityk1’ niemieckiej dążącej def wy

woływania nowych i potęgowania już istnie
jących antagonizmów polsko-ukraińskich 
niezrozumiałe mogą się wydawać liczne are
sztowania wśród Ukraińców, którzy we 
wrześniu 1939 r. mordowali ludność polską. 
Wyjaśnienia należy szukać po prostu w tym, 
że Niemcy do ją się tego bojowego elementu 
i bynajmniej nie o pomszczenie Polaków im 
chodzi ale 0 własną skórę.

Sprawy litewskie. W  numerze 7 „Nepri 
Klausoma Lietuva“, W tajnym antyniemiec- 
kim pisemku litewskim, ukazała się -wiado
mość, jakoby premier rządu litewskiego 
prez. Srrtetony, płk. Grisius podpisał w Lon
dynie z rządem polskim umowę w sprawie 
przyszłej współpracy obu państw, przyzna
jącą Litwie granice „Traktatu Moskiewskie
go” z T920 fty t, j. włączając Wilno do Li- 
‘wy kowieńskiej. Wiadomość ta jest z grun
tu /niszy “.a.
v p l  l Polski żadnej umowy z Litwinami 
brubywa’ i?c7mi na emigracji nie podpisy
wał, a tym hajdziej nie mógł zrzec się nu 
Vh i nr7v«. O 'yslo polskiego miasta Wilna,i o n  w  i  a  y  n o  o  o  . «  «  »  • i

które rie drogą ^ h u  lecz uenwałą je<..o- 
myślnn sejmu wilen skte8°' ^ a n e g o  w po
wszechnym głosowi n.’u» z,ost °  
ne do Polski wraz z pr/^leg ymi ziemiami.

DZiAL WALKI CyWILNEJ

Kierownictwo Walki Kohspiracyjnej komu
nikuje: W  odwet ze zbrodnicza działalność 
w Polsce, a w szczególności ża ostatnie ska
zanie na śmierć '0  niewinnych Polaków, 
obwieszczone zarządzeniem z dnia 12 lute
go 1943 r. szef policji w Gen. Gubernator
stwie i zastępca gubernatora, gen. policji 
Rrueger zgładzony został w Krakowie w dniu 
20 kwietnia rb. o godz. 9,30.

Kierownictwo Walki Cywilnej wzywa spo
łeczeństwo polskie do udzielania wszelkiej

pomocy dezertującym z frontu wschodnie/ 
go żołnierzom narodowości słowackiej, chow! 
warkiej,. węgierskiej, rumuńskiej, włoskie1 
i in.

Od Redakcji. Dziękujemy p. Janowi z Ju- 
lina ża nadesłanie projektu mapv Imperiuń1 
Słowiańskiego. Równocześnie informujemy 
naszych Czytelników, że 2-gie wydanie m»,J 
py Imperiurr Słowiańskiego znajduje s1/ 
w  opracowaniu.


